
Pracn jest godłem mej rzeszy, ,
K u  niej popędza Z efir  me skrzydełka rączej 

D ość mnie za sili, pocieszy ,
Gdy z użytkiem przyjemną zabawię połączę.

On a  d o  S t a n is ła w a  Z ....
'.'i*- ' . - '

Byłego P; Półkounuha W ojak Polskich. 

W  Dzień. Jm i nin. —

T y !  co miłością Kraju w ie d zio n y

W śród klęsk jego i cierpienia, 

Szedłeś z orężem Bellony

Polskiego szukać i uierria; —

Co rzuciwszy ląd W iślany'
Swych Przodków okryty zbroją;

Z  źródłom! E lb y , Sekw any,

Mieszałeś nie raz krew  tw oją.—

Dziś gdy na ojczystej z ie m  ,

Daleki od Marsa boju;
6

6.N rZL

p s z c z ó ł k a  o : :  - t h c i r s j ,  i.

19. Stycznia 1820.
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Żyjesz z przyjaciółmi twenu

Na łubem łonie pokoju. —

Chlubny z swych ran, i swych czynów  

S.ocikic utworzywszy zw ią zk i;

Do nieśm ertelnych wawrzynów 

W platając mirtu gałązki;
Pozwól przyjaznej dłoni

B y  ta w dzień twego im ienia, 

Dotknęła się twoje skroni,

Kreśląi te szczere życzenia:

D y Stwórca potężny Światu
Co włada ?egu przestworem ; 

Przedłużając twoje lata

Zrów nał cię wiekiem z  Nestorem, 

isiech na Cię z niebieskich dłoni 
Błogosławieństwa swe złiwu ; 

N iech stale w Twoiej ustroni,

Dostatek z szczęściem przebywa. — 
Zgoła  byś w życia kolei

Tś iezi cjąc żadney zgryzoty ;

P o d  rządem nowej Astrę i

W id zia ł kwitnący*wiek złoty. —

\ A  gdy ci leszcze z kilku potomków

Nieba do szczęścia przyczynią.i 

B yś po śmierci w sercach ziomków, 
Z n a la zł Pamięci Świątynią !.. —■

L . Szabel, -
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HIS T O R J A Z U Z I .

R o z d z i a ł  IIJ.

Z i N i Y f E c z o N E .  U k ł a d y .

Pan Pokwfapski SaJezjasz, murgrabia pałacowy 
u państwa szambelańst-wa, występujący tu ną scenę; 
krótkiego przynajmniej v irt opisu. Uzłowiek ten z u - 

m yslu za graiiifcę wysiany dla nauczenia się służby 

pokojowca, był prymasem wszystkich Kamerdynerów. 

Po wysłużeniu lat dwudziestu kilku,  w nagrodę wier­

ności i go: bwości o dobro pańskie, posunięty został 
na ai>ząd murgrabiego pałacu na w si, który juz w 

krotce miał się pożegnać , z t ym światem Niegdyś on 
był gagatkiem Pani Am sickiej, mimo szczerej miłości 

tv jakiej pędziła życie z ś. p. swoim mężulenii. Miał 
on dar szczególniejszy podobania się każdemu. Pyl 
nader wiele mówiącym,  lecz jeden wyraz czarodziej­

ski trzymając zawsze na pogotowiu; nikomu się nara­
zić niemógł, owszem ujmował wszystkich za serca. 

Jest to w  słabości ludzkiego charakteru, że łubiemy 
niezmiernie gdy nam kto bez ustanku przyświadcza-—  

W yraz: tahm, był godłem Pana Salezjusza, Kobiety, 

wielcy panowie, -poeci .i uęzei.i, ;sprzvjają -pplaUwa-w 

czóm. Murgrabia nasz temu darowi całe swoje szczę­

ścia b ył winien. Kochał go Pan Szambelau do lego 

stopnia, że mu swa wiersze czyt ywał ; Pani Szamhe-. 

łanowa pozwalała mu często podawać sobie puszkę m 

różem, a panny szambelanki, zawsze b y ły  miodami i



pięknemi, gdy tylko Salezjusza zapytały się oto. Jak­

że tńemiała Pani Amsicka pamiętać o nim, jait mu nie 
bydz izelelni w dzięczną?-

W ypadek w  zeszłym rozdziale Opisany, nastrę­
czył ej sposobność zemszczenia się na cyruliczku, a 
okazania swojej przyjaźni Pokwapskit mu. W z y  w a 

go listownie; przyjeżdża. B'ód.ia Zuzia, dotąd pokor­
na jak baranek, posłuszna swojej ciotuni; obznrjmia­

na jednak z miłością, nagle zmieniła charakter. W i­
dząc źe ciocia nieźartuje, przybiera postać zuchwałej, 
i z cichego baranka staje się chytrą liszką. ,, N  ech ij 

,, się co chce stanie, mówiła sobie w duszy, potrafić 
„  ja na pierwszym wstępie, zniweczyć Le układy lia- 

„  niebne. „  —  Cóż więc robi?.. Salezjusz niał zw y­
czaj bez odpocznienia palić tytuń, i zażyw ać tabakę. 

Nigdzie więc z domu niewyruszył bez worka z kraja­
nym  B alonem , fajką ćwierć funta naraz obejmującą, 
i  tabakierą pełną Tomki. Gdzie tylko p rzybył, miał 
zwyczaj pokładać zaraz na stole cały swuj magazyn 

dymiący i kichający. Zdradliwa Zuzia przygotowała 
się wcześnie na przyjęcie obmierzłego zalotnika. 5ia- 
ledwie się rozgościł; wsypipe mu nieznacznie w  tytuń 

kilka nabojów prochu, z dziesięć łutów pieprzu ture­
ckiego do tabakiery, i nadto wsadza do mej M ysz ż y ­
w ą , poprzedniej nocy w pułapkę ułowioną. Uprze­
dzony listownie P. Pokwapski po co go spiosira ciot­

ka , siada poufale w ogromne krzesło po fi eboszczyku, 

lecz jak opętaniec się zryw a, porażony azpilkemi; kto-



remi le wprzód Zuzia jak redutę w/palisadowała. N ie- 

pomyślawszy o zamachu, przemilczał przykry w ypa­

dek, a wz.ął się do nałożenia fajki. W łaśnie wszczę­
to rczmowę. „  C zy podoba r ę  W Panu Zuzia? - T a k .-  

„  A iboż nie ładna dziewczyna?—  T a k —  Rędzież że 
„  W P a n  ją kochał? — T a k —  Ożenisz że się WTan.
„  z nią zaraz?.... „  W  tym Pan Salezjusz zapala 
fajkę. "Lecz jakże na'nowo uderzony?., gdy proch na 

kształt szmermeli wyrzuca płomień zdradziecki i pe­
rukę mu opala' ... Rozum ując że icst zaczarowaiwm, 
dla odzyskania przytomności, porywa za tabakierę. 

M iał on zwyczaj podczas zażyw ania, trzy mać ją przy 
samym nosku. Otwiera... M ysz wyskakuje!,,. Uderza 

go jak piorun!... Tabaka z pieprzem zasypuje mu o- 

ozy i usta !.... Pani Amsicka rozumiejąc źt się diabeł 

wmieszał w te sprawę; chwyta kropidło zmaczane w  
wodzie, i zachlustywc murg^abieuiu twarz całą w d a ­
jąc; G w ałtu!... „  Czarownice stara!... wrzaśnie na- 

„  wzajem odurzony Salezjusz.—  Człowiecze potę- 
„  piony, zawmła Pani Amsicka. T yś chciał się żenić ' 
*, z moją Z r '" ą ? ! . . .—  N .e, n ie !..,, krzyknie pierw­
szy raz w życ iu  Salezy wynosi się za drzwi. Po­

mogła tej ucieczce sama Pani Amsicka, dawszy mu 

pięścią za kark, że ledwie biedak w ń en l, reszty o- 

kopconych zębów niepozostawiał.

Nazajutrz w całem mieście jedne drugim przeci­
w n i rozeszły się pogłoski; gdy tym czasem podstępna 
Zuzia tajemuej doznawała roskoszy, że tak szczęśli ,vie
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jpobpahła odprawić ;alotuik.a i  $(iec -ua oiepv»yjaźui%. 

rozłączając go z ciotunią, zniweczyć „prpsne u kład y.-

(  D alszy ciąg. nastąpi.)

{ - v  i  p w s k  f l ó Ż A  i  F i o ł e k .

I r o < M a  j ha. r-rl<: / j!' cm  K 1 ^

‘W  pewnym Ogrodzie 

O dy po grzmotach > deszczu pogody nastały

O bok wspaniałej R o zy  wzrósł Fijalek mały;
vs'i 1 r ; • -v ? cbst#;#Vj' . J w  rnuey zgodzie ,

W  scisłey przyiażni,

K w itł bez boiaźni.,
via o’.' o A o i r s r o m a a b e n h  kisfl ....' c i  

U derzonetym  widokiem
■ ‘ »i . HE

Pobliskie kw iaty, codziennie- ’  c; S
Zazdrosnym na Fijołka spoglądały okiem

J przymay/iały nikczemnie.-

„ Z c rośnie w  cieniu

ii Każdemu Róży podlega skinieniu;

„  Ze choć przyjem ny zapach odebrał w  udziale,

u u y s f d  t f f l ł /  ii,,a  1

Jt Geiązkami otoczony .

N ie może bydz wszeregu kwiatów policzony. 

M y to panami swey w o li,

., Nieztiamy źaduey niedoli*.—
rwWjAl ’m,i t~'A r «*. ) . f. • S.?i? V

W  tym ogrodnik rozgniewany 
S ly S ą c  takowe przygany;



„  A  to sirąd rzecze ta śmiałość 

„  Burzyć spokojność i całość ?•
„  Rzucać pocisk uszczypliw y? 

t, G dy on może jak inne kwiaty być szczęśliwy!
£ W zrósłszy pod silnej rozy zasłoną.

„  JSikt go nietknie, nietrąci, w iatry niezawioną!

„ J czegóż więcej potrzeba 
„ Skoro takiej opiece oddały go nieba?—

„ .A r a z  rzucone nasienie,
,, Utrwali' jego istnienie ł...».

A ....• ' A.ł '.j- . ,* -.-A,-.,' ̂

ly fcSg i  ■. . .. ■ »
N a  D e w o t k ę  a a d n ą  p r z e d  e a t ' ’ .

z F r  a a cu  z h i e g  g
S ' ■ "‘v Ó r*' ' 'ii;'-1-.' ■ ‘.y. &• r. -

Póki się tkliwey Rozy -1 e
W iosna uśmiechała m ile .

Bożek miłości iedynie »
W szystkie zajm ował jej chwile.

Locz dziś gdy kw iaty młodości 

Z  niszczyła zima lat sroga;
Na tnieysce Bożka miłości 

Zaięła ią miłość Boga. —
L . Szabel.

B u i c i e t  d l a  Rtrzi.

Szkarłatne ró że ! i śnieżne lilije !

Co wiosny zdooicie skronie,
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Ijszczkną was dzisiaj ine dłonie,.

Z  was wdzięczny buKiet nw ję.
Dana go Ruzi aa wiązanie,

Vyieai źe go Drzyjm-e z mej ręki;

Tak nieśmiertelnym zoslanii,

G Jy zwieńczy cdutę, niewinność w dzięki,—

P ,„ , • L .  Szabel,

L  G G  O G R  Y  F .

Z  pia/iu członków i ię składam,
Co wam najprzód powiadani.

W  ii fen iriuie być przechadzka ;

Dawna m owa.Szarm acka; —
Załqży<’ się też można ;

K rw i władczyna, groźna.;.;
Sprzęt po izbach; na bagnie;

A  kto wszystko mieć pragnie,
Niech mnie szuka po lodzie.

A lbo latom na w odzii.


